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U parta Rybińskiego dyplom ania nie ulękła się ani 
pogardy Feldm arszałka, ani oburzenia arm ii, ani cenzury 
rzędowej. Morawski pozostał w  N ow ym -D w orze, i na 
wszystkie im pertynencye czy przekąsy B erg a , odpowia
dał stale żebrząc czterotygodniowej armistycyi. Paszkie
wicz odebrał 19«° zapewnienie o rozbrojeniu korpusu II?0 
w G alicyi, i zaraz powziął zam iar otoczyć cichaczem 
arm ię Modlińską. Po tem u Bergowi zalecił podnieść na 
nowo zerwaną wczoraj konferencyę, a tymczasem Kreutz 
m iał przebyć Narew obok Serocka i połączyć się z Dokto- 
row em ; Paleń zaś rzucić m ost niżej Kazunia i zabiedz 
Polakom odw rót na zachód. Sam Paszkiewicz gotował 
się do wym arszu za Kreutzem , na czele korpusu G rena- 
dyerów . Ten ruch szalony 13 i 14° tysiącami wskroś 
rz e k i, po bokach zgromadzonej armii n asze j, dufał 
oczywiście więcej w  klęskę m oralną jaką nam  m iała 
zadać stanowcza wiadom ość o zgubie korpusu IIs°, a 
niżeli w  swoją w łasną doniosłość. Jakoż w  sensie czy
stej teoryi, nic dla nas nie było pożądańszego nad to 
nadstaw ianie się podzielonego i mającego rzekę za sobą 
n ieprzyjaciela, pod nasz zw rót zaczepny. Ale niespodzia
ny i niedostrzeżony przez Moskwę odskok nasz do 
Płocka, obalił wszystkie rachuby Feldmarszałka.

208°, Kiedy Kreutz i Paleń dość leniwie zabierali się do 
w ykonania poleconych im p o ru szeń , arm ia Modlińska 
idąc na Nacpolsk , opodal od W isły , uszła zupełnie ich 
baczności; tak że 22e°, kiedy Paleń dopiero staw iał most 
n iż e j, a Kreutz przepraw iał się ku Nasielskowi wyżej 
Modlina, już nas od pierwszego dzieliło m il 12, a od 
drugiego m il 20. Przepraw iając się 23s° jak  św it za 
Dembińskim, byliśmy pew ni nie tylko przem agającej, 
ale żadnej siły przeciwnej nie spotkać przez trzy a naw et 
cztery dni m arszu. Owoż czterema dniam i marszu , mo
gliśmy bezpiecznie dosięgnąć G órną-Pilicę. Zwiady 
Dembińskiego potw ierdziły ten domysł. Paleń ściągnął 
był wszystkie oddziały swoje z Sochaczewa i Łowicza, 
i cały był zaprzątniony przepraw ą między Kazuniem a
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Zakroczymiem. Cóż tedy mogło w strzym ać przeprawo 
arm ii w  Mazowieckie ? —  Oczywiście jedna tylko zdrada , 
bo inaczej nazw ać w  żadnym języku nie można tego co 
następuje.

Skoro Moskwa wszystko do ostatecznej jak  sądziła 
sommacyi naszykowała, Berg który się wcale nie dorozu- 
m iewał wym arszu naszej arm ii z pod Orzechowa, Nasiel
ska i M odlina, 21 udziela w  Nowym-D worze Moraw
skiemu , w miejsce w ygłądanej arm istycyi, ultimatum  
Feldm arszałka , już go wczoraj niejako przygotowawszy 
doniesieniem że korpus Ram oriny złożył broń w Galicyi.
« 1° Bezwarunkowe poddanie się królow i konstytucyjne
mu ; 2° w ysłanie deputacyi błagalnej do cesarza i k ró la  ; 
3° pozostanie na dyslokacyi z b ronią i bagażam i w  woje
wództwie P łockiem  ; 4° niezwłoczne oddanie M odlina: » 
tak była w yrażona sommacya wym ierzona przeciw  arm ii, 
k tórą Feldm arszałek upojony rozbrojeniem  korpusu ID0 
myślał już trzym ać w  swojem ręku. Na dom iar szyder
stw a zdobywca wyjm ował z pod opieki prawa , każdego 
kto wyrokowi jego nie ulegnie.

To ultim atum  tych tylko zadziwić mogło którzy nie 
znali toku poprzednich u k ła d ó w ; jakoż z pod osłony 
udanych skrupułów , poddanie się na łaskę w yglądało b ar
dzo loicznie i zrozumiale od samego początku. Fakcya 
P retoryańska nie potrzebow ała tego ostatniego kom enta
rza do listów i w yrazów  B erg a , ażeby wiedzieć na czem 
wszystkie jej z Moskwą m atactw a skończyć się muszą. Ale 
w tern d la  niej był sęk , jak podobne przeświadczenie 

! przelać w<Sejm, Rząd i wojsko ?
Nie od tego to czasu , rady wojenne wynalezione zostały 

ku legalizowaniu wszelkiej hańby i wszelkiego bezpraw ia.
| Każdy Jenerał który bić się nie chce , każdy rząd który 

bić się nie u m ie , każdy zdrajca który pragnie utaić swoje 
zam iary , każda iakcya k tóra potrzebuje większości głosów 
na jedną godzinę, zwołuje radę wojenną. Za pomocą rady 
wojennej w  K urszanach, Giełgud , Chłapowski i Roland 
wpędzili korpus Litew ski do P ru s s ; za pomocą rady w o
jennej w O polu , #akcya Dyplomatyczna wpędziła korpus 
IB1 do G alicyi; za pom ocą rady wojennej w Modlinie, 
fakcya Pretoryańska w ydarła władzę Rządowi. Za pom ocą 
też rady wojennej w  S łu p n ie , ta  sama fakcya zamierzyła 
przeprow adzić u ltim atum  Paszkiewicza. K o n cep t, jak  to 

i w idzą czy teln icy , nie oryginalny.
P retoryanie wyszli z Modlina z gorzką zemstą w  zana-
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drzu. Czuli że ruch  arm ii kom prom ituje zawiązane 
z Moskwy negocyacye; że w yw raca najsłodsze ich n a 
dzieje ; że im Feldm arszałek nie łatw o przebaczy tę n ieu
fność w  miłosierdzie ca rsk ie , a brak charakteru w  obec 
wrzasków demagogii.

Szli z arm ią do P ło ck a , bo chwilowo uledz m usieli 
groźnym  w ołaniom  całego P ow stan ia ; boć nie zawsze 
fakcye przemódz są zdolne rozjuszony tłum , a bez tłum u 
w racać do W arszawy, jakaż gw arancya? Ale w  m arszu 
nabrali se rc a , i przysięgli na pierwszej etapie sowicie 
to upokorzenie sobie wynagrodzić. W  tem  to usposo
bieniu g łów ną-kw atera stanęła w  S łu p n ie , o dw ie m ałe 
mile wyżej Płocka, a o pięć w erst od m ostu po k tórym  się 
przepraw iał korpus Dembińskiego , kiedy F r. Morawski 
przywiózł u ltim atum  Feldm arszałka. P retoryanie przy
jęli obelgę nieprzyjaciela jako zbawienie. Po krótkiej 
między nim  a Rybińskim  zmowie, ad ju tan t powiózł na
tychm iast D em bińskiem u rozkaz cofnięcia się z korpusem  
n a  praw y brzeg W isły , i przybyw ania osobiście na raclę 
wojenną do S łupna. Już szpice tej aw angardy zajmowały 
G om bin ; już Sejm zapewniony o zupełnem  bezpieczeń
stw ie przeprawy zabierał się w  podróż między 9)"1 pułkiem  
liniowym , a jazdę Leskiego i Janowicza. Łatwo wystawić 
sobie oburzenie Dembińskiego, k tórem u donoszono w ła
śnie że Paleń z Sochaczewa naw et ściągnął swoje oddziały 
pod K azuń , i tym  sposobem otw orzył całej arm ii naszej 
pochód, który zw łoka napow rót zaprzeć jej m ogła. Je
nerał ten p rz e to , sądząc że Rybiński nie wiadomością 
tylko grzeszy, w  odpowiedzi polecił adjutantow i donieść 
m u  jaki jest istotny stan rzeczy na lewym  brzegu W isły , 
i zakląć go ażeby zamiast opóźniać przepraw ę, wszelkiemi 
środkam i takow ą przynaglił. Po raz pierwszy w  tej kam 
panii samowolność Dembińskiego zgadzała się z interesem 
publicznym .

Opór zresztą tego Je n e ra ła , wcale nie zm artw ił P re to - 
ryan ; była to jedna kreska m niej w  radzie przeciwko 
układom . Jak sztab Ram oriny w O po lu , tak  sztab R ybiń
skiego w  Słupnie , noc czynnie w ypotrzebował na spo
rządzenie niechybnej listy radców . Fakcye z cjgiwną po- 

•  jętnością przyjęły ten kunszt od sejmikowej szlachty , ile 
że nic giętszego i m niej zdefiniowanego niem a nad p er- 
sonalium  rady w ojennej. Najprzód pod pozorem skrupułu 
dem okratycznego, bez w zględu na stopnie dobrać sobie 
jednom yślność na pytania rozstrzygnięte a priori; potem 
d la u tajenia spisku zaprosić nań  kilku  pow ażnych , ale 
w eń niewtajem niczonych dow ódzców ; nakoniec przyby
cie am atorów  niby zostawić p rzy p ad k o w i, a tymczasem 
radę zagaić i zam knąć przed ich p r^ b y c ie m . Za po
m ocą tej m etody zboru i narady, niem a gw ałtu , po
dłości i o szukaństw a, na któreby w  najpatryotyczniej- 
szym obozie zapew nić sobie większość nie było fraszką; 
ale w cóż się obraca dostojeństwo w o d z a , zniżającego 
się do podobnych fortelów  w  obec gn iew u i pogardy 
30,000 wojska ?
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i Na radę zapowiedzianą na siódm ą godzinę z rana J3*0 

września , zbiegło się do g łów nej-kw atery 43 radców. 
W  tym  zborze, grupę n a  wszystko przygotow aną i wy
próbow aną przez Lewińskiego, Klemensowskiego i spółkę 
składali sztabsofticerowie piechoty , m ianowicie dywizyi 
Milberga, której dowódzcy z m ałym  w yjątkiem , nasiąkli 
do samego szpiku , roztropną opinią swojego dyw izyo -, 
nera. Z jazdy powołano tylko kilku  jenerałów  dobrze 
w przód w ym acanych , a co się do nich przyplątało do 
wódzców p u łk o w y ch , um ów iono się traktow ać jako 
nieproszonych gości. Z a r ty lle ry i, wyjąwszy dowódzcę 
jeneralnego, którego żadną m iarą usunąć nie było można, 
nie wezwano nikogo. Przyzwoitość a naw et interes zmusił 
rów nie Pretoryan do zawezwania jenerałów  pozbawio
nych kom endy, ale których zdanie i patryotyzm  z góry 
już i nieomylnie przekreskow ane, posłużyłyby za tem  u łu- 
dniejszą firankę dokonanem u w brew  ich p ro tes tacy i. 
bezprawiu.

Mimo tych wszystkich ostrożności, zabrakło R ybiń
skiemu serca do położenia kwestyi w  bezecnej jej nagości. 
Jasne więc i niedwuznaczne ultim atum  Moskwy, obszedł 
p y tan iem : « Czy prowadzić dalej w ojnę, czy nie ? W szak
że przeczytawszy papier przywieziony przez Morawskie
go , każdy zmówiony czy n ie , doskonale wiedział że 
oświadczać się przeciw  w ojnie, jest to 1° poddać się bez 
w arunków  Mikołajowi; 2° wysłać b łagalną deputacyę 
do c a ra ; 3° rozpuścić arm ię na kw atery w  P łock iem ; 
4° oddać natychm iast Modlin Paszkiewiczowi. Przez 
obłudę wszystkim nikczenmościom w łaściw ą, najzago
rzalsi adwokaci pokoju poprzedzili w otow anie naw raca
niem malej liczby przeciw ników . Poczęły się zatem opry
skliwe narzekania n a  niesforność w o jsk a ; na niedostatek 
żyw ności, odzien ia, am u n icy i; na sprzeczność urzędów 
politycznych i sejmu z wolą hetm ańską; na jakieś spiski 
zagrażające powadze i życiu mężów pragnących zgody 
między narodami. Ze wszystkich tych dyw agacyj, po tw a- 
rzy i elegij w ynikało niezm iennie że trzeba uledz bez 
zwłoki czterem artykułom  propozycyi nieprzyjacielskiej. 
Powiedzieliśmy zresztą, że próba tejkom edyi, cała już się 
odbyła za k u lisam i, w  m arszu z Modlina do S łu p n a ; a że 
rada wojenna nic postanow ieniu Pretoryanów ani u jąć , 
ani dodać nie była w  stanie. Pretoryanie zadość czyniąc 
drugiem u paragrafow i u ltim atu m , w ym ienili już naw et 
trzech delegatów  swoich do M ikołaja, w  osobach Dzie- 
końskiego, Milberga i M oraw skiego; spodziewano się że 
jenerałow ienom inacyi przedrewolucyjnej, a tyle zasłużeni 
w  kontrarew olucyi, staną przed surowym  pasterzem jako 
niepodejrzane zwiastuny skrucłiy i szczerości obłąkanych 
owieczek. Konkluzya więc sporów już zapadła w  in ten- 
cyi 4/5 zaw ezw anych, na progu kw atery obradnej. W o- 
krótnej obawie jednak  ażeby obóz i sejm dow iadując się 
o tem  sprzysiężeniu kontrarew olucyjnem , nie położy
ły nań krwaw ego veto przed nadejściem moskiewskiej 
p o rę k i, fakcyoniści uciekli się do tajnego k reskow ania ,
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każdy kładąc swoje zdanie bez podpisu na osobnej kar
teczce. Przeciw dalszej wojnie a za przyjęciem ultima
tum znalazło się spisanych głosów 34; za przejściem Wi
sły i odrzuceniem wszelkich układów 9. Rybiński oświad
czył z góry że swój głos zaręcza większości; nikt zaś po
dobno lepiej od niego nie wiedział, zwołując tę wojenną 
Targowicę, jakiego składu i jakiej myśli ma w niej być 
większość ! Wota mniejszości albo opatrzone podpisam i, 
albo głośno dyktowane, nie podlegają bezimienności; po
łożyli je śmiało, z jasnem czołem i piersią od szlachetne
go żalu wzburzoną jenerałowie bez służby K. Mała
chowski, Wojczyński, Pac i Ziemęcki; jenerałowie czyn
ni Umiński, Bem i W ęgierski; podpułkownicy M. Ka
miński i Lewiński. Prywatnie ostrzeżony, i kiedy go sobie 
kontrarewolucyoniści życzyli gdzie opodal za W isłą, Pre
zes Rządu przybiegł do kwatery obradnej, i z bolesnem 
zgorszeniem słuchał bluźnierstw jakiemi się ci panowie 
zachęcali wzajemnie do powrotu pod rządy króla kon
stytucyjnego. Skoro wyrok potępienia przeciw dalszej 
wojnie zapadł większością 34 głosów na 43, B. Niemojo- 
wski uczuł że ojczyzna jest wostatniem  niebezpieczeń
stwie. Wyprowadzając więc Umińskiego ze sobą, pospie
szył do Płocka dla zaskarżenia i udaremnienia oczywistej 
zdrady. Uderza tutaj podobieństwo między obecnym 
stosunkiem B. Niemojowskiego do Rybińskiego, a m ar
szałka Ostrowskiego do Krukowieckiego podczas szturmu 
Warszawy. Tu i tam , stróż majestatu narodowego da
wszy się uniewładnić i oszukać przez uzurpatora, prze
budzał się nareszcie przerażony ogromem swojej odpo
wiedzialności, a napróżno późnym wysiłkiem odwagi 
cywilnej starał się wynagrodzić właściwą patryotyzmo- 
wi szlacheckiemu nieprzezorność.

Od momentu przybycia awangardy z Sejmem do Pło
cka , a reszty wojska do Słupna, dwa te miejsca stały się 
zaraz przeciwległemi siedliskami rewolucyi i kontrarewo- 
łucyi — ostatków ducha narodowego, i fakcyi na zatrace
nie Powstania zmówionej. W P łocku , do Sejmu i Władz 
cywilnych przytulili się wszyscy emigranci Warszawscy, 
którzy jeżeli dotąd nie nauczyli się żadnej w rzemiośle 
rewolucyjnem specyalności, przynajmniej służyli sprawie 
publicznej za wierne widety przeciwko sprzysiężonym 
na jej zgubę lakcyom. Do tych ochotników  rewolucyjnych, 
srodze przez P re to rjan prześladowanych,' dołączyło się 
bezpośrednio mnóstwo officerów bez służby, a pośrednio 
wszystko to, co w wojsku miało trochę swojego zdania 
i rzetelne uczucie patryotyzmu. Ledwie pogłoska o od
wołaniu przeprawy rozeszła się po obozie, a natychmiast 
wszystkie te żywioły trzymane dotąd przez niepewność 
wypadków w bezsilnem rozstrojeniu, sprzymierzyły się 
głośnym i straszliwym dla kontrarewolucyi sojuszem. 
Idąc od Płocka i Tokar do Słupna wskroś warstw obozu, 
ta pizenikliwa elektryczność potrąciła całe wojsko, aż 
ścisnęła i obiegła naradę fakcyi w czterech ścianach głó
wnej kwatery. Powrót Prezesa Rządu do P łocka, o wiele

i  wyprzedzony został przez ten alarm telegraficzny. Preto- 
! ryanie nie dokończyli jeszcze pierwszego wotowania, kie- 
| dy już wiedziano po pułkach jaki jest przedmiot i jaki 
I będzie rezultat ich obrad. Oponenci opuszczając ten zbór 
j  szkaradny wołali o zemstę. W Płocku grzmiało oburze

nie gotowe na wszystko. Na krótki jeden m om ent, wie
dza publiczna wzbiła się do rzadkiej w tak opłakanych 
dolach jednomyślności. Każdy urzędnik, poseł, ochotnik 
officer czy żołnierz, w tej chwili namiętnie zrozumiał że 
trzeba zmienić Wodza i jakimkolwiek byle prędkim spo
sobem oczyścić armię z k a łu , który ją  ze sobą wciągał 
na dno ohydy. Do pierwszego, attrybucye Prezesa Rządu 
zdawały się dostateczne; ale czyż antecedens Modliński 
całych tych attrybucyj w niwecz nie obrócił ? czyż B. 
Niemojowski raz ustępując swojego prawa nominacyi 
fakcyi Pretoryańskiej, sam się już w obec narodu i woj
ska nie odsądził od powrotu do tego praw a? Ta jest 
bardzo słuszna obawa, na jaką się zgodzili wszyscy przy
tomni w Płocku posłowie. Musiano zatem wrócić do 
źródła wszelkiej, w tej szlachecko-konstytucyjnej machi
nie w ładzy— do Sejmu. Natychmiast Marszałek rozesłał 
ochotnych assystentów po członków reprezentacyi, któ
rzy targani między najsprzeczniejszemu wieściami, nie
pokojami i ciekawościami , rozbiegli się byli po wszy
stkich zakątach obozu. Stąd kilkogodzinna zw łoka, któ
ra w tej parlamentarskiej między Płockiem a Słupnem 
bitw ie, musiała o zgubę przyprawić ostatnią rezerwę 
zastępów patryotycznych.

Od samego zaraz ustąpienia z Warszawy, przewrotnie 
pracowano nad tern w sztabie, ażeby szlachcie sejmowej 
i urzędnikom cywilnym wyperswadować że ich zawód 
skończony. Jeżeli nie zdołano zupełnie umorzyć ich po
litycznego obowiązku, wmówiono w nich przynajmniej 
zawieszenie takowego aż do pominięcia niebezpieczeństw 
ruchu flankowego i dojścia armii w Krakowskie. Sejm 
więc jako ciało rozprzągł się doszczętnie w podróży za 
Dembińskim, i na niespodziane wezwanie Marszałka 
wcale do obrad nie był gotowym. Przed godziną 2-* z po
łudnia dopiero, a więc po przyjęciu całego ultimatum 
Moskwy w głównej kwaterze, wyszukano 33 posłów i 
dwóch senatorów, mocnych wedle ustawy do wyrażania 
woli narodowej.

Po zagajeniu posiedzenia, minister spraw zagrani
cznych odczytał oświadczenie Prezesa Rządu : « że widząc 
sprawę publiczną narażoną na zgubę przez nadużycie 
władzy wojskowej, a sam nie będąc w stanie złemu za
radzić , Prezes Rządu składa swój urząd w ręce sejm u, 
iżby sejm bezpośrednio*obmyślił i wykonał zbawienie. » 
Marszałek w objaśnieniu tego wybiegu dodał, że Prezesa 
Rządu krok ten czyniącego, zamiarem je s t, skoro powa
ga władzy wykonawczej tak głęboko zachwianą została, 
oczerstwić ją za pomocą nowej nominacyi i połączenia 
z urzędem hetmańskim. Ta druga połowa propozycyi 
była powtórzeniem szaleństwa, jakiem już 1720 sierpnia
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sejm i siebie i sprawę publiczną wydał był na łaskę Kru- 
kowieckiego. Teraz, bardziej niż kiedykolwiek, wódz 
musiał mieć zwierzchnika który nie będąc przystępnym 
kaprysom w ojny, nie kompromitowałby codziennie 
w tych kaprysach nieomylności politycznej i moralnej 
Powstania. Wódz może strategicznie wyszukać sobie 
sto powodów do składania b ro n i, kiedy władza polity
czna nie może nigdy mieć żadnego. Jest przeto natural- 
nem i koniecznem, ażeby rzecz tyle od przypadku i oso
bistości zależna jak w ojna, podlegała nieustannie władzy 
przesądzającej defmicyą swoją wszelki przypadek i wszel
ką osobistość. Takiej władzy ideałem w Powstaniu jest 
Dyktatura zbiorowa czy pojedyncza, mianująca i kasująca 
w odzów ; a kiedy edukacyi narodowej jeszcze na ten ideał 
nie s tać , musi przynajmniej istnieć jakaś władza wyko
nawcza , względem której hetmaństwo miałoby się w sto
sunku rzemiosła do majestatu a narzędzia do ręki. Fałszy- 
wem przeto zupełnie jest mniemanie, że zaabsorbowanie 
władzy politycznej przez urząd wojenny pom noży spręży

stość ruchu publicznego. Tak może bywało w dzieciństwie 
i dziczyznie narodów; ale dzisiaj, kiedy narody są nieza
wiśle od losów wojny nieśmiertelnemi i niezwyciężone- 
mi; kiedy sprężystość, ic.li polityki może i musi zarazem po
przedzić i przetrwać najkrwawsze klęski wojenne, ternu 
tylko człowiekowi wolno jest i  wdaje się łączyć w sobie 
kolejno kilka w ładz, który zaczął od przywłaszczenia 
sobie władzy najwyższej — władzy politycznej. Łatwo 
dostrzedz zresztą że to jest wyjątek nieprzykładny do 
dziejów wojny 1831 roku. Takiego człowieka pod
ówczas w Polsce nie by ło ; a zaś pierwszemu lepszemu 
jenerałowi kazać przedrzeźniać Napoleona, było to swa
woląc, rozmyślnie zabijać Ojczyznę. Wszakże sejm bez za
stanowienia obie razem propozycye B. Niemojowskiego 
zatwierdził. Znowu postanowiono zmieszanie obu władz 
rozłączonych na zborze wieczornym 7 0 września. Nastę
pnie zredagowano dekret odsądzający Rybińskiego od bu
ławy ; a zarazem uwolniono B. Niemojowskiego od prezy- 
dencyi rządu , na własne jego żądanie, ażeby tym sposo
bem wrócić sejmowi to prawo mianowania, które w ręku 
władzy wykonawczej zmartwiało. Nie pozostawało jak 
wynaleść owego urzędnika nadzwyczajnego któryby za
stąpił złożonego Wodza i złożonego Prezesa. Między dzie
więcioma dowódzcami którzy wotami swojemi w Słupnie 
dowiedli że walczyć p ragną, oczywiście trzecli było tylko 
kandydatów, i to na połowę urzędu wakującego : Dem
biński, Umiński i Bem. Margrabia W ielopolski, organ ta- 
kcyi dyplomatycznej w sejmie emigrującym, zalecał na
turalnie Dembińskiego; ale jeżeli w tej chwili uroczystej 
każdy musiał oddać słuszność zapałowi i wytrwałości 
wojennej tego mężnego dziwaka, nikt też jeszcze nie za
pomniał o jego politycznej fixacyi. Dembiński od dwóch 
miesięcy nierównie więcej zadał sobie mozołu ku uczy
nieniu się niepodobnym wodzem a osobliwie rządzcą, 
a niżeli ktokolwiek inny ku uczynieniu się koniecznym.

Nie długo więc bawiono się t ą  kandydaturą i przez depu- 
tacyę zaproszono Umińskiego do otworzenia swojego 
zdania , tak względem dalszych losów wojny, jak wzglę
dem środków obalenia fakcyi sprzysiężonej w Słupnie.

(d. c. n.)

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

Z  K rakow a. Przed tygodniem księgarnia J .  Cypcera ogło
siła prospekt do prenumeraty  na dzieło pod ty tu łem  . « Sześć  
la t  politycznego bytu  Rzeczypospolitej Krakowskiej » przez 
Hilarego Męciszewskiego. —  Prospekt b y ł  ogłoszony za 
pozwoleniem cenzury  tutejszej ; mimo to w 4 dni po ogłosze
niu , Senat zakazał prospektu i d z ie ła ,  jedni m ów ią ,  że 
z niechęci ku autorowi,  d rudzy ,  że z obawy, aby osoby dotąd 
żyjące nie znalazły się w dziele skompromitowane, trzeci na .  
reszcie i takich na jw ięce j , u t rzym ują ,  że rząd zakazał dzieło 
d latego, że go jeszcze nie czytał .  —  Jakkolwiek bądź wypa
dek ten w tej chwili przynajmniej jest źródłem rozmaitych 
komentarzy, a J .  Gypcer ma zamiar jak słychać drukować 
dzieło w Warszawie.

—  Następcą Okoniewa który oddalony został  z posady K u
ratora szkół w Królestwie Polskiem , jest  Muchanow. Pow o
dem do oddalenia Okoniewa m iało  być złe jego obchodzenie 
się nie tylko z uczniami,  ale nawet z professorami i dyiektoru- 
mi szkół, których po grubijańsku traktował i lżył ostatniemi 
w y ra za m i , a biada była u c zn io w i , jeżeli go Kurator napotkał 
z niezapiętym guzikiem u  m u n d u ru  lub z głową nie ostrzyżoną 
krótko.

Jaśniejąca talentem pisarskim i patryotyzmem Klementyna 
z Tańskich Hoffmanowa , zm arła  w Paryżu d .  21 b. m . 
Przez szacunek dla zmarłe j  zebrani w znacznej liczbie Polacy, 
towarzyszyli jej  do grobu na cmentarz  Pere  La Chaise. Nie 
czas , ani miejsce wyliczać i oceniać literackie prace autorki 
P am ią tk i po Dobrej M atce. Znają je  i czytają z upodobaniem 
Polki. I przyznać należy że pisma jej w swoim czasie wywarły 
znakomity wpływ na wychowanie i ukształcenie płci żeńskiej. 
Wdziękiem i powabem stylu właściwego kobiecie um ia ła  ona 
zająć sobie serca matek i skłonić je  ażeby córki swoje wycho
wywały narodowym obyczajem, aby w prostem naśladowaniu 

j  cudzoziemszczyzny nie szukały dla siebie chluby. Pod tym 
i względem p. Hoffmanowa zasługuje  w kraju naszym nieledwo 

na imie reformatorki.  I kto wie czy nie od ukazania się jej 
d z i e ł , Polki zwłaszcza z wyższych warstw społeczeństwa , 
zaczęły s'ę nareszcie r u m ie n ić , iż częstokroć lepiej od swoich 
znają obce r z e c z y , dokładniej obcą jak ojczystą władają 
mową. Za taki wpływ moralny, który widocznie da ł  się uczuć 
w rodzinach polskich , należy się cześć publiczna p. Hoffma- 

j nowej, i tę jej w tych kilku wyrazach oddajemy.

Z obecnym Numerem kończy się Część I* Tomu VIII- 

Pisma D e m o k r a t a  P o l s k i . — Zalegający w opłacie zechcą 

j  jak najspieszniej należność nadesłać ; inaczej, sobie winę 

j  przypiszą, jeżeli w dalszej przesyłce zwłoki doznają

W  D R U K A R N I B O U R G O G N E  E T  M A R T I N E T ,  PRZY U L I C Y  A C O B ,  3 0 -

i


